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M O W A

Dra ADAMA B E Ł C I K O W S K I E G O
wygłoszona dnia 6 Czerwca 1900 r.

na pogrzebie śp. W ładysława Wisłockiego.

A  w ięc on nie doczekał, ten ś. p. W ła d ysław , 
którem u tutaj ostatnią posługę oddajem y, tej pięknej 
uroczystości, na progu której dzisiaj w łaśn ie  stoim y. 
A  przecież jem u tak  bardzo należało się to, aby 
b ył w id zia ł słońce tego dnia tak  radosnego dla sta­
rej Jag iello ń sk iej szkoły. P rz e z  ćw ierć w ieku  z  górą 
s łu żył on temu uniw ersytetow i, jak o  p iln y  stróż 
w iększej części n ajcen n iejszych  jego  skarbów  nau­
kow ych, którym  p rzyd ał jeszcze  w artości przez to, 
że  je  dla wiadomości powszechnej uprzystępniał 
i w iele  z  tego, co w  nich ukrytem  leżało, na ja- 
śnię w yprow adził. A le  b y ł on oprócz tego jeszcze  
w ielkim  m iłośnikiem  tego un iw ersytetu, zakochanym  
w  jego  przeszłości, a szczególnie  w  tej m rocznej, 
a tak  w ażnej dobie z  czasów  pierw szych J ag ie llo ­
nów, gdzie n asza ku ltu ra  um ysłow a po raz p ierw szy 
na praw dę się tw o rzy ła , gdzie ję z y k  n asz poczynał 
na literack i się w yrabiać, a nauka i w iedza p rzy  
pomocy un iw ersytetu  i p odległych mu szkół p ierw sze 
kroki na naszej ziem i staw iały . —  Ś. p. W ła d ysław  
b ył jednym  z tych, k tó rzy  te w szystk ie  rze czy  w y ­
rw ać z niewiadom ości i zapom nienia w ieków  z w iel­
kim  zapałem  i z niem niejszym  skutkiem  się pokusili, 
w ięc teraz, k ied y  co chw ila  przypom inać się będą 
pamięci, rzec  można, całego narodu te zam ierzchłe 
p oczątki n aszego uniw ersytetu, k iedy przed polskim 
umysłem przesuw ać się będą w yw ołan e wspomnie­
niam i drogie i m ajestatyczne postacie K azim ierza  W ., 
J adw igi, J a g ie łły , jak o też owe czcigodne a  ciekaw e 
do poznania osobistości starych  m istrzów  i profeso­
rów  tej szkoły, żałow ać się w  istocie godzi, że je ­
den promień tej dziejow ej radości nie padł także 
i na głow ę tego zasłużonego badacza przeszłości 
uniw ersytetu.

Oprócz historycznej w ażności i serdecznego upo­
dobania n ęciły  n ajdaw n iejsze  dzieje  A lm ae M atris 
ś. p. W ła d y sła w a  bezw ątpienia i dla sam ych tych 
mroków, które je  przed nami zasłan iają . Bo b ył to 
um ysł badaw czy i lu b iący  pokonyw ać trudności.
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Tam , gd zie  trzeba było długo szperać, mozolnie pra­
cować, gd zie  się obudzały w ątpliw ości, a praw da 
ty lko  p rzez długie szukanie i śm iałe w nioski zdo­
bytą  być m ogła, tam 011 przedew szystkiem  lubił 
zw racać sw oje usiłow ania i z  n ajw iększą  rozkoszą 
imał się pracy. N ie zw y k ła  przytem  b y ła  jego  b y ­
strość w  poszukiw aniach, w ie lk a  iu tu icya  i n iezbita 
praw ie logika, z ja k ą  w ypow iadał sw oje tw ierdzenia, 
n aw et i w tedy, gd y one b y ły  ty lko  hipotezam i. 
Stąd z pod ręki tego zim nego zdaw ałoby się bada­
cza w ychodziło n ieraz coś, co tak że  sp oczyw ającej 
w  nim siły  tw órczej dowodziło. P rzyzn aw an o  mu 
te z a le ty  powszechnie, a ostatnim  za  jego  życ ia  
w yrazem  tego uznania b ył nadany mu skrom ny, 
ale niem niej p rzez to zaszczy tn y  i zn aczący tytu ł: 
h isto ryo grafa  uniw ersytetu.

B y ły  jeszcze  i inne za szczy ty  naukowe, które go 
z  różnych stron spotykały, ale pow iedzieć to o nim 
można z  całą  praw dą: 011 ich n igd y  nie szukał 
i prac sw ych dla tej nagrody n igd y  nie przedsię­
brał. W ie lk a  miłość do w iedzy, nauki, do sw ego 
języ k a , do sw ej o jczyzn y, do je j przeszłości i p rz y ­
szłości zarazem , ciągn ęły  jego  um ysł do pracy, 
k tó ra  zresztą  tak że  sama dla siebie gorąco była  
p rzez nięgo um iłowana. Zadow olenie tych  szlache­
tn ych  pociągów  było dla niego w ysta rcza ją cą  nadto 
zap łatą; pełen prostoty i skrom ności, może aż do 
zbytku  posuniętej, nie n arzucał się n igd y oczom 
św iata, unikał go raczej, może tak że  za  w iele, ale 
nie przez chorobliw ą lub sam olubną m izantropię, bo 
ludzi kochał, ty lko  dla znalezien ia ta k  na m iejscu 
sw ego urzędow ania, ja k  i p rzy  swojem  domowem 
ognisku tej ciszy, ja k ie j łaknie ja k  n ajw ięcej każdy 
um ysł, którem u idealna krain a nauki całkow icie do 
spełnienia życzeń  serca w ystarcza.

Szlachetne ty lko  w  prostocie sw ojej i naturalno­
ści p o ryw y k iero w ały  tą  duszą, dlatego przeszła  
ona przez życie  pełna pogody, spokoju i w ew n ętrz­
nej ze  sobą jedności. P o zo staw iła  po sobie dobrą 
pamięć, m iłość u ludzi i szacunek dla sw ych za ­
sług n aw et u tych, k tó rzy  zdaleka od sfery  je j 
działania ż y ją  i m yślą. Szczęśliw em  m ożnaby n azw ać 
tak ie  życie, i było ono niem zapew ne, choć z p rzy ­
m ieszką k ilk u  tych  cierni, , bez których  niem a istn ie­
nia na św iecie, dla ś. p. .W ładysław a. A  po takiem  
życiu , czyż  m oglibyśm y w ątpić, że tam, w  górze, 
duch jego  nie spogląda teraz na nas z podobnym, 
lubo podnioślejszego n astroju, spokojem i pogodą 
w iekuistego bytu. N iech mu ta  św iatłość w ieku ista 
św ieci i św ieci! V -
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